
Artykuły recenzyjne i recenzje 

ANDRZEJ KWILECKI 

POZNAŃSKI CZERWIEC * 

W polskiej publicystyce osta tnich dwóch lat po j awi ł się t ema t tzw. k ryzysu 
edukacj i his torycznej . Kryzys ten w y n i k a z nieza dowala jąc ego poziomu nauczania 
histori i w szkole i z b r a k u l i t e ra tu ry poświęconej różnym t r u d n y m czy politycznie 
draż l iwym sprawom dziejów na jnowszych Polski. W związku z n im pozostaje z j a -
wisko powszechnie dzisiaj obserwowane: p r a w d z i w e j eksplozj i za in teresowań his to-
r ią na jnowszą Polski, zwłaszcza ok resami tzw. p rze łomowymi i wydarzeniami , k tóre 
w nauce, nauczaniu, l i te ra turze poli tycznej i publ icystyce n ie były szerzej o m a -
wiane bądź przeds tawiane były zbyt jednostronnie . W odniesieniu do tego- z j awiska 
możemy obecnie mówić o rozwi ja j ące j się r e e d u k a c j i his torycznej , k tó ra s t anowi 
f r a g m e n t szerszej r eedukac j i na rodowe j i obywate l sk ie j społeczeństwa polskiego. 

W 1981 ro k u —• w dwudziestą piątą rocznicę — obserwowal i śmy wzmożone za-
interesowanie wydarzeniami , k tó re mia ły miejisce w Poznaniu w czerwcu 1956 r. 
Przez prasę codzienną oraz czasopisma społeczno-poli tyczne i ku l tu ra lne przesunęła 
się lawina wypowiedzi n a t emat tych wydarzeń : a r tyku łów, wspomnień , relacj i , 
wywiadów. Zorganizowano w różnych ins ty tuc jach k o n f e r e n c j e naukowe , odczyty, 
spotkania dyskusyjne . Ogłoszono, wynik i badań naukowych i n ie znane dotąd m a -
teriały, p rzypomniano n iektóre dawniejisze, zachowane dokumen ty . Szczyt tego 
zainteresowania, i t e j działalności wydawnicze j wiąże isię z /opublikowaniem osob-
nych, samodzielnych pozycji, k tó re — jak gdyby na przekór t rudnościom pol igra-
f icznym i papierniczym — przygotowane zos ta ły w r eko rdowym jak na nasze s to -
sunki tempie i, d o d a j m y , znalazły się w rękach czytelników „w samą porę", tzn. 
w ciągu 1981 roku. Mianiowicie w t rzech różnych of icynach ukazały się ko le jno 
trzy zwar te publ ikacje : 1) Poznański Czerwiec 1956 pod red. J . Maciejewskiego 
i Z. Trojanowiczowej (Wyd. Poznańskie), 2) Wydarzenia czerwcowe w Poznaniu 
1956 pod red . E. Makowskiego (Wyd. U AM), 3) A. Czubińskiego Poznań Czerwiec 
1956—1981 (KAW). Te trzy publ ikac je -będą przedmiotem dalszych uwag. 

- P ierwsza i na jobszernie jsza z wymieniomych książek napisana została w ciągu 
około trzech miesięcy i w y d r u k o w a n a w okresie miesiąca (oddano ją do sk ładania 
15 m a j a , podpisano do d ruku 2 czerwca), co świadczy o zaangażowaniu autorów, 
redaktorów, załóg Wydawnic twa Poznańskiego i Poznańskich Zakładów Graf icznych 
im. M. Kasprzaka . Duże znaczenie dla przezwyciężenia przeszkód i dla przygoto-
wania książki miało poparcie udzielone przez załogę Cegielskiego. W wywiadz ie 
udzielonym „Trybunie Ludu" (nr 118 z 21 m a j a 1981 ir.) Edward Skrzypczak, ów-
czesny I sekre ta rz KZ P Z P R w Cegielskim, przeds tawi ł 'w nas t ępu jący sposób s w e 
stanowisko- w sprawie celowości d r u k u t e j książki : „Jes t banałem, że historia jes t 
n a u k ą życia. Pozbawieni j e j n ie umiemy żyć mądrze j . No i p łacimy za to wysoką 
cenę [...] Przyczyny, przebieg i kul isy w y d a r z e ń czerwcowych muszą być znane. 
Jes t to nasz obowiązek wobec naszych młodszych kolegów. Są trzecią częścią nasze j 
załogi. M a j ą prawo- do p r a w d y o naszym życiu. Nie muszą k a r m i ć się legendą. 
Dostaną więc do ręki p ierwszą monograf ię tych wydarzeń" . 

* Poznański Czerwiec 1956. Pod r edakc j ą Ja ros ława Maciejewskiego i Zofii 
Trojanowieżowej . Poznań 1981 Wydawnic two Poznańskie, s-s. 348; Wydarzenia 
czerwcowe w Poznaniu 1956. Pod r e d a k c j ą Edmunda Makowskiego. Poznań 1981 
Wydawnic two Uniwersy te tu im. A. Mickiewicza, ss. 159; Antoni Czubiński, Poznań 
czerwiec 1956—1981. Poznań 1981 K r a j o w a Agencja Wydawnicza, ss. 19. 
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Książka m a in te resu jącą kompozycję . P rzypomni jmy je j treść. Na jp ie rw, j ak 
gdyby w p ie rwsze j części, z n a j d u j e m y eseje, analizy, ustalenia f ak tów. Książkę 
o twiera teks t Ja ros ława Maciejewskiego, pod bezbarwnym ty tu łem: Po dwudzie-
stupięciu latach, po k t ó r y m nas tępu ją opracowania;: Władysława Markiewicza — 
Społeczno-poli tyczne przesłanki wypadków poznańskich, Łuc j i Łukaszewicz — Pod-
łoże s t r a j k u w Zakładach Przemysłu Metalowego H. Cegielski w Poznaniu w 1956 r., 
Aleksandra Ziemkowskiego — Próba chronologicznej r ekons t rukc j i wydarzeń , tegoż 
a u t o r a opracowaną listę zabitych, Aleksandra Bergera — Ka lenda r ium procesów, 
J a n a Sandorskiego -— Procesy poznańskie z 1956 r . W t y m mie jscu z n a j d u j e m y 
r e p r o d u k c j e fotograf iczne w opracowaniu Pio t ra Czartołomnego, 

W drugie j części zamieszczono mater ia ły w opracowaniu Zofii Trojanowiczowej . 
Są to n a j p i e r w wspomnienia uczestników i obserwatorów wydarzeń : S tanis ława 
Matyj i , Edmunda Taszera, Egona Naganow.skiego, J ana P. Fichny, Eugeniusza Go-
lińskiego, J a n i n y Bączkiewicz, Feliksa Sztula, Henryka Karonia , Aleksandry Ba-
nasiak, I reneusza Cieślińskiego, Heleny Helwich, nas tępnie wybór dokumentów z lat 
1956—1957. Na dokumenty te sk łada ją się, w kolejności : komun ika t P A P z 29 
czerwca |1956 r.; przemówienie Józefa Cyrankiewicza z 29 czerwca 1956 r.; ocena 
sy tuac j i dokonana na posiedzeniu Prezydium WEN w Poznaniu 3 lipca 1956 r.; 
f r a g m e n t r e f e r a t u Edwarda, Ochaba na VII P l enum KC PZPR, 118 lipca 1956 r.; 
listy z więzienia J a c k a Wachowiaka i list o twar ty jego m a t k i do władz Polski 
Ludowej ; odtworzony f r a g m e n t „procesu dziesięciu" z 15 październ ika 1956 r. 
z wys tąp ien iem Józefa Chałasińskiego ; mowa, obrończa adwoka ta Stanis ława H e j -
mowskiego z 16 października 1956 r.; f r a g m e n t przemówienia Władysława Gomułki 
na VIII P l enum KC PZPR 20 października 1956 r.; postanowienie wiceprokura to ra 
w sp rawie o pobicie w śledztwie Mari i Kap tu r sk ie j ; pismo Jana Strzałkowskiego 
do P r o k u r a t u r y Genera lne j |z 30 września 1957 r. W zakończeniu książki r edak to rzy 
i n f o r m u j ą szczegółowo o zebranych mater ia łach i sposobach ich gromadzenia, 
o osobach i ins ty tucjach, k tóre przyczyni ły się do powstania książki, po czym zwra -
ca ją się z ape lem do czyte lników „o sprostowania , uzupełnienia, uwagi krytyczne, 
a szczególnie o nowe mate r ia ły źródłowe" (s. 346). 

Druga -książka poświęcona wydarzeniom czerwcowym jest pokłosiem konfe -
renc j i n a u k o w e j zorganizowanej przez Ins ty tu t Historii UAM w -dniu 4 m a j a 1981 r. 
Również w. p r z y p a d k u t e j pozycji, proces p rodukcy jny t r w a ł bardzo krótko, gdyż 
zaledwie, miesiąc, toteż p i e rwsze wydanie ukazało się jeszcze w czerwcu, drugie 
w lipcu 1981 r . Na zawar tość t e j ks iążki sk łada ją się Uwagi ws tępne E d m u n d a 
Makowskiego (redaktora całości), nas tępnie r e fe ra ty wygłoszone na konfe renc j i : 
E. Makowskiego — Geneza- wydarzeń czerwcowych w Poznaniu 1956 r., Andrze ja 
Choniawki -r- Przebieg wydarzeń czerwcowych w Poznaniu, J ana Sandorskiego — 
Procesy poznańskie z 1956 r . Tezy obrony i oskarżenia. Z kolei na s t ępu j ą wypo-
wiedzi o cha rak te rze komun ika tów bądź głosów dyskusy jnych : S tan is ława Bęben-
k a — Of ic ja lne -s tanowisko władz wobec wydarzeń poznańskich, Egona Naganow-
skiego — Wspomnienie z poznańskiego czerwca, Zygmunta K. Nowakowskiego — 
O, tle społecznym wyda rzeń czerwcowych i rezolucj i uniwersyteckiej , Wies ława 
Olszewskiego — Gmach Wojewódzkiego Urzędu Bezpieczeństwa Publicznego jako 
cent ra lny punk t wyda rzeń poznańskich, Jana, Zamojskiego — Kilka uwag o w y d a -
rzeniach poznańskich . . 

W a r t y k u l e opub l ikowanym w „Głosie Wielkopolskim" z 17 lipca 1981 r . Lech 
Trzeciakowski wskazu je na poważne znaczenie naukowe obu wspomnianych ks ią -
żek. Pisze on tak na- ten t ema t : „Moim zdaniem, ukazainie się tych dwóch opraco-
w a ń s t anowi przełom w historiografi i p o d e j m u j ą c e j b a d a n i a nad dziejami Polski 
Ludowej . Do te j bowiem pory 'dziejopisarstwo n a temat P R L rozwi ja ło się w spo-
sób sprzeczny z t r a d y c j a m i polskiej historiografi i . Z j edne j s t rony pojawiały się 
p race udokumentowane , rze te ln ie p rzeds tawia jące n iek tóre zagadnienia, z drugie j 
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nie publ ikowano prac podnoszących tzw. sp rawy drażl iwe bądź w y d a w a n o roz-
p r awy wypacza jące przeszłość, a w naj lepszym razie poda jące półprawdy. Wynik 
jest taki, że do dziś, p o 36 la tach n ie dysponujemy ob iek tywną syntezą dziejów 
Polski Ludowej . Do tematów tabu należał poznańsk i czerwiec .1956. Żywić na leży 
nadzieją, że obie książki zapoczątkują nowy e t ap w badaniach nad dziejami naszego 
narodu w dobie współczesnej. Kiedy dla dobra na s samych i przyszłych pokoleń 
zarysu je się obraz ostatnich kilkudziesięciu lat w pełnej gamie kolorów, nie tylko 
jasnych, ale i n ie tylko ciemnych". 

W listopadzie 1981 r. ukazała się trzecia pozycja n a t emat wydarzeń czerwco-
wych, pióra tym razem jednego au to ra : Antoniego Czubińskiego. Zawiera ona zwię-
zły teks t p rzeds tawia jący tło polityczne, genezę i przebieg wyda rzeń poznańskich, 
uzupełniony dokumen tac j ą fotograf iczną obchodów rocznicowych zorganizowanych 
w Poznaniu w czerwcu 1981 r . 

Tyle pods tawowych in formacj i dotyczących wydanych prac. P rze jdźmy obecnie 
do n iektórych zagadnień wiążących się bądź z treścią, bądź z s amym f a k t e m o p u -
bl ikowania wspomnianych tekstów. 

* 

Książka pt. Poznański Czerwiec 1956 za jmie miejsce w l i te ra turze jako p ierwsza 
pozycja zwar ta poświęcona protestowi robotniczemu i konf l ik towi społeczno-poli-
tycznemu w Polsce Ludowej , w tejże Polsce opubl ikowana. Chociaż powsta ła bez 
udziału zawodowych historyków, m a walory zbiorowej p r acy historycznej , przynosi 
nowe ustalenia i zawiera nowe dokumenty . Zwróćmy uwagę na fak t , że in ic ja to-
r ami i r edak to rami książki są filologowie, współau torami socjologowie, prawnicy , 
a także uczestnicy wydarzeń, autorzy wspomnień i re lac j i {robotnicy, działacze 
robotniczy, lekarze, l i terat i in.). Zwróćmy z koleil uwagę na dwa z ta len tem nap i -
sane teks ty : J. Maciejewskiego i J . Sandorskiego. Macie jewski isnuje —i ż dużą dożą 
socjologicznej wyobraźni — rozważania nad ,/rolą pewnych s tereotypów wyobraże-
niowych przy pode jmowaniu indywidualnych, a szczególnie zbiorowych decyzj i" 
w takich „ t łumnych i napię tych emocjonalnie okolicznościach" (s. 31), jak ie mia ły 
miejsce w czwar tek 28 czerwcai 1956 r . w Poznaniu. Autor dopa t ru j e się is tnienia 
w świadomości zbiorowej podatności n a podjęcie r ewolucy jne j analogi i : „zdobycia 
Bastylii". Zdaniem Maciejewskiego, według modelu „Wolności wiodącej L u d na> 
b a r y k a d y " postępowały t r a m w a j a r k i idąc z b ia łoczerwonym sz tandarem na przedzie 
pochodu. „Zapewne n ie znały one s ławnego obrazu Eugeniusza Delacroix — s twier -
dza a u t o r — ale t ak i wzorzec zachowania działał bezbłędnie. Analogia Gavroche 'a , 
b rawurowego chłopca z opisów paryskie j rewolucj i , p rzypomnia ła się szczególnie 
wyraźn ie poprzez sylwetkę Romka Strzałkowskiego" (s. 32—33). 

Co do obszernego t eks tu J . Sandorskiegoi, to zaznaczę, że ana l izu je nie tylko 
przebieg procesów poznańskich, ale również odtwarza sy tuac ję oskarżonych i ob roń-
ców, k l ima t p a n u j ą c y n a i wokół sali r o z p r a w oraz r e j e s t r u j e r eakc je p rasy i spe -
cjal is tów. Wprawdz ie A. Choniawko w „Poli tyce" (nr 33 z il5 s ie rpnia 1981) czyni 
j ak gdyby zarzut t e m u tekstowi, że jest u t r z y m a n y mie j scami w zbyt sensacy jnym 
tonie, a le myślę , że nie jest to zarzut t r a f n y . Po p ros tu odzwyczail iśmy się w nauce 
od opracowań, k t ó r e czyta się „ jednym tchem". A do takich opracowań należy 
właśnie rozdział pióra Sandorskiego. 

O książce Poznański Czerwiec 1956 na leży powiedzieć wreszcie to, że wywoła ła 
silny oddźwięk w pras ie i spotkała się !z l icznymi locenami i z dyskus ją . Nie miejsce 
tu na zreferowanie dokładniejsze wszystkich tych głosów (wymagałoby to uwzględ-
n ien ia . n iemal całej prasy społeczno-kul turalnej) , p rzypomnę tylko, że:. 1) książka 
wywoła ła dyskus ję wśród his toryków na t emat pomi jan ia w dotychczasowej his to-
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r iograf i i Polski Ludowej wydarzeń poznańskich i innych sp raw tzw. draż l iwych 
oraz 2) spotka ła się z dwiema sk ra jnymi ocenami znanych his toryków polskich: 
Antoniego Czubińskiego i Andrze ja Garlidkiego. Poznański historyk, A. Czubński, 
w recenzj i pt . W poszukiwaniu prawdy o Poznańskim Czerwcu 1956, zamieszczonej 
w „Gazecie Poznańskie j " z 13 ilipca 1981 poddał książkę druzgocącej k ry tyce (od 
razu przypomnę, że k r y t y k a ta spotkała się z rep l iką Marka Lenar towskiego w dwa 
tygodnie później w „Magazynie Gazety Poznańsk ie j " z 24/25/26 lipca 1981). Czubiń-
ski odmówił au to rom właściwie jakichkolwiek osiągnięć, z wy ją tk i em dokonanego 
zestawienia pierwszej wer s j i chronologii wydarzeń i ustalenia imiennej lsty pole-
głych. Zasadniczym tekstom J . Maciejewskiego, W. Markiewicza i J . Sandorskiego 
zarzucił nierówność, f r a g m e n t a m i bałamutność, a także mie jscami sprzeczności 
w wymowie. Niemal wszystkie wspomnienia i r e lac je ocenił j ako u t r zymane w to-
nie agresywnym, oskarżycielskim i mało rzeczowym. A. Czubiński stwierdził r ó w-
nież, że „gdy chodzi o tło wydarzeń, nie przynosi ona [książka] żadnych nowych 
in fo rmac j i i wy ja śn i eń ponad to, co było już wiadomo przed je j po jawieniem się". 
Ten os ta tn i zarzut n ie j e s t d l a mnie jasny, zważywsizy, że omawiana książka była 
pierwszą pub l ikac ją zwar t ą na temat wydarzeń poznańskich, co podkreśl i ł A. Cho-
n iawko w wypowiedzi zamieszczonej w „Poli tyce" (nr 33 z 15 s ierpnia 1981): „dzięki 
pracy Poznański Czerwiec 1956 wypadk i poznańskie są obecne wreszcie w polskim 
piśmiennictwie". Z tego p u n k t u widzenia praca, przynosi, moim zdaniem, wiele 
nowych in formac j i oraz prób wyjaśn ień i in te rpre tac j i i s tanowi dobrą pods tawę 
dla ustalenia nas tępnych szczegółów i fo rmułowania dalszych wyjaśn ień . 

Diamet ra ln ie różną ocenę s formułował his toryk warszawski A. Garlicki. W ty-
godniku „Ku l tu ra " (nr 32 z 9 s ierpnia 1981) opubl ikował pochwałę książki, nazy-
w a j ą c ją „przemyślaną", „dojrzałą" i „zawiera jącą olbrzymią ilość informacj i" . 
U au torów wszystkich tekstów, w tym i wspomnień, Garl icki dostrzegł „niezwykły 
wręcz u m i a r " w od twarzan iu tragicznych wydarzeń, k tó re mogłyby sk łan iać do 
ocen uproszczonych czy jednostronnych. „Jest to — pisiał A. Garl icki — książka — 
i nie w a h a m się użyć tego określenia —• napisana z godnością". 

P rzypominam t e rozbieżne oceny, gdyż w naszym życiu umysłowym stanowiły 
one swoisty ewenement . Zapewne po raiz pierwszy od długiego, czasu zdarzyło 
się, że pracownicy naukowi , redaktorzy wydawnic tw i inni czytelnicy powtarza l i 
co celniejsze f r a g m e n t y wspomnianych recenzji , i je komentowali , nie zna jąc teks tu 
omawiane j książki. Dyskus ja d rukowana była bowiem n a łamach p ism u k a z u j ą -
cych się w nakładz ie wielokrotnie wyższym niż s a m a publ ikacja . 

• 

Chciałbym obecnie wskazać na inne e lementy zawar te w trzech publ ikac jach 
poświęconych wydarzeniom czerwcowym, które budzą m o j e szczególne uznanie. 
Wynik iem prawdziwie żmudnych dociekań jes t p róba usta lenia chronologii wyda -
rzeń (A. Ziemkowski) i odtworzenia, ich przebiegu (A. ChoniaWko); oba te opraco-
wania s tanowią przykład tzw. dobre j roboty. A. Ziemkowski wykorzys ta ł m. in. 
mate r ia ły zebrane przez niego od osób p r y w a t n y c h (dokumenty, wspomnienia , r e -
lacje), A. Choniawko zaś opracował dokumenty zna jdu jące się m. in. w Arch iwum 
KW PZPR w Poznaniu. Dla środowiska uniwersyteckiego n iemałą war tość m a 
wspomnienie Zygmunta K. Nowakowskiego (w znacznie rozszerzonej we r s j i ogło-
szone również w „Nurcie" 1981, n r 6): jest to j edyna znana mi, opubl ikowana, r e l a -
cja z głośnego swego czasu zebrania p racowników uniwersyte tu , k tó re odbyło się 
w sobotę 30 czerwca 1956 r. i przybrało nieoczekiwany obrót , gdyż n ie doszło na 
n im do uchwalenia przygotowanej wcześniej rezolucji. W „Nurcie" au to r opisał 
również r epe rkus j e tego zgromadzenia . 
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Na uwagę zas ługuje udana próba r ekons t rukc j i sy tuacj i i nas t ro jów is tn ie ją-
cych w gmachu WUBP oraz f u n k c j i tego gmachu w wydarzen iach poznańskiego 
czwar tku (Wiesław Olszewski). Trzeba jednak podjąć odpowiednie badania również 
dla późniejszego okresu. 

In te resu jące są rozważania na t emat przyczyn, k tó re doprowadzi ły do wybuchu 
konf l ik tu właśnie w Poznaniu (a n ie gdzie indziej) . Zas tanawia się nad tym k i lku 
autorów. P rzypomina jąc t r adyc je heroistyczne Wielkopolski, u dokumentowane zry-
w a m i powstańczymi z ,1848 r . i 1918 r . oraz p rzyswojone przez Wielkopolan cechy, 
wyn ika jące z zamiłowania do pracy organicznej i sk łan ia jące do egzekwowania 
zasad sprawiedl iwości i rzetelności w s tosunkach między pracodawcą i p racowni -
kiem, władzą i obywatelem, W. Markiewicz (stwierdza, że „nie sposób nie dostrzec, 
iż Poznań był szczególnie p redes tynowany do, tego, by s tać się widownią pierwszego 
f ronta lnego starcia między klasą robotniczą a n iemożl iwą już do zaakcep towania 
w swej dotychczasowej fo rmie władzą ludową" (Poznański Czerwiec..., s. 46—47). 
E. Makowski ana l izu je sy tuac ję przemysłu, ro ln ic twa i rzemiosła wielkopolskiego 
w okresie p lanu 6-Ietniego. Stwierdzając , że „województwo poznańskie, s tanowiące 
p rawie 9°/o ogólnej powierzchni i tyleż ogółu ludności k r a j u , otrzymało w r a m a c h 
p lanu sześcioletniego tylko' 3«/» ogólnokra jowych inwestycj i przemysłowych", au tor 
t e n wysuwa hipotezę (do dalszych badań), „że lnie było reg ionu w k r a j u , k tó ry 
s t raci łby w okresie p lanu sześcioletniego więcej niż Wielkopolska" (Wydarzenia..., 

's. 19—20). 
P rob lematykę tę rozwi ja A. Czubiński, ze zwykłą u tego badacza g run towną 

znajomością mater i i his torycznej . Rozważania jego s tanowią istotny krok naprzód 
w badaniach nad genezą wydarzeń czerwcowych. Czubiński zwraca uwagę np. n a : 
wyobcowanie Wielkopolan z systemu władzy poli tycznej ; ogólny regres wojewódz-
twa ; dysproporcje w rozwoju s t r u k t u r y gospodarczej Poznania i n iedoinwestowanie 
mias ta skrępowanego odgórnymi zarządzeniami i przepisami. „Wybitnie niekorzyst -
nie odbijał się na Poznaniu — pisze Czubiński — mit czy l egenda o- jego gospodar-
ności" (Poznań czerwiec..., s. 13). I dalej s twierdza: „ t a k w skali regionu w całości, 
jak i w skali miasta wys tępowało z jawisko głębokiego poczucia krzywdy, niezado-
wolenia i dążenia do n a p r a w y sytuacj i . Ponieważ poczucie niesprawiedl iwości 
w t r ak towan iu Wielkopolski przez władze cen t ra lne miało długą t radycję , uras ta ło 
ono do poważnej siły mobi l izującej nas t ro je społeczne". 

* 

Wymienione tu publ ikacje przynoszą pierwsze wynik i badań, dostarczają wiele 
pods tawowych usys tematyzowanych in formacj i i p r o p o n u j ą ich in te rpre tac je . Rów-
nocześnie s t awia ją różne znaki zapytania i w y s u w a j ą rozmai te wątpl iwości . F r ag -
men ty książek, głównie ogłoszone w nich wspomnienia i re lac je , są źródłem su-
gestii, k tóre należy mieć n a uwadze w dalszych s tudiach n a d w y p a d k a m i poznań-
skimi. Obecnie za t rzymam się właśnie przy (niektórych zagadnieniach zasługujących 
na dalsze badania . 

Do takich zagadnień należy s p o ł e c z n a : o r g a n i z a c j a poznańskie j m a n i -
festacj i . Przez społeczną organizację rozumiem tu organizację powsta jącą samo-
rzutnie, ad hoc, w odróżnieniu od organizacj i for,malin ej czy of ic ja lne j . Opubliko-
w a n y mate r i a ł wskazu j e na : a) zawiązanie się jednego społecznego ośrodka s t r a j -
kowego w ówczesnych Zakładach im. Stal ina (ZISPO) i nawiązan ie przeiz niego 
kon tak tów oraz ustalenie f o r m współdziałania z n i ek tó rymi innymi zakładami , k tóre 
m u się podporządkowały; b) świadomy wybór dnia i mie jsca mani fes tac j i , dokładne 
ustalenie marsz ru ty s t r a jku jących i przebiegu mani fes tac j i n a g łównym placu; c) sa -
morzutne, niezależne od robotników ZISPO (Cegielskiego) u tworzenie się k i lku grup 
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k ie ru j ących dalszymi działaniami mani fes tan tów; d) fo rmułowanie ad hoc haseł 
i doraźnych zamierzeń, s tanowiących namias tkę ideologii czy p rogramu działania, 
k tórego wcześniej n i k t nie wypracował . 

Cała ta p rob lema tyka w a r t a jest g run townie j szego oświet lenia co n a j m n i e j 
z dwóch względów: 1) z uwagi na wysoki stopień in tegracj i man i fes tan tów wokół 
tych tworzących się g r u p i głoszonych przez nie haseł, in tegracj i w y r a ż a j ą c e j się 
w udzielaniu (poparcia, wyrażan iu zachęty, we współdziałaniu, udzielaniu ochrony, 
tworzeniu się społecznej służby san i ta rne j itp., 2) ze względu na niski, j ak się w y -
daje , poziom w e w n ę t r z n e j organizacj i samych tych grup i nieobecność jakiegoś 
jednego ośrodka dyspozycyjnego. Brak takiego ośrodka zaznaczył się już w drug ie j 
części mani fes tac j i n a g łównym placu i pociągnął za sobą konsekwenc je w postaci 
wyłanian ia się z t ł u m ó w przypadkowych przywódców, występowania ogólnego b ra -
ku informacj i , szerzenia się plotek, przypadkowości wielu działań, licznych Zdarza-
jących się r a b u n k ó w (np. sklepów), lekkomyślnego posługiwania się sprzętem 
w o j s k o w y m (np. czołgiem n a ul. Dąbrowskiego) itp. 

Drugie zagadnienie zas ługujące n a wnik l iwe zbadanie wiąże się ze z r ó ż n i -
c o w a n i e m m o t y w ó w i p o s t a w uczestników manifes tac j i , m. in. pos taw 
politycznych. Mater ia ł zawar ty w książkach wskazuje , z jednej strony, na złożo-
ność i wielopostaciowość psychospołeczną mani fes tac j i poznańskiej , p r ze j awia j ącą 
się w rozmaitości zachowań zarówno kons t ruk tywnych , jak i des t ruk tywnych (co 
jest oczywiste z uwagi n a masy ludzi biorących w nie j udział), z drugie j s t rony 
j ednak na zaskaku jącą jednolitość — w pewnych s p r a w a c h — właśnie te j masy . 
Np. wspomnien ia uczes tników wydarzeń zwraca ją naszą uwagę na co n a j m n i e j dwa 
z jawiska w y m a g a j ą c e bliższego oświet lenia: 1) P ierwszym jest poczucie oczywi-
stości protestu, jak ie towarzyszyło ak tywowi robotniczemu i mani fes tan tom. W tym 
sensie wspomnienia s tanowią przyczynek do dyskusj i nad przyczynami wybuchu 
otwartego konf l ik tu właśnie w Poznaniu. W odróżnieniu od zaskoczonych przed-
stawicieli w ł a d z y cen t ra lne j i zdumionej opinii w k r a j u (zdumieniu temu dawal i 
wyraz m. in. turyści p rzybywa jący do Poznania z okazj i Targów), Poznaniacy, 
a szczególnie wśród nich robotnicy, t rak towal i ten z ryw jako oczywisty, no rma lny 
i konieczny; 2) Drugim zjawiskiem jest okazywanie niechęci czy wrogości tylko 
w s tosunku do konkre tnych istniejących wtedy ins tytucj i władzy związanych 
z ograniczaniem wolności, uciskiem poli tycznym czy repres jami , a nie w s tosunku 
do pańs twa czy us t ro ju w ogóle. Dlatego /pozostawiono właściwie w zupełnym 
spokoju admin i s t r acy jne władze miejskie i wojewódzkie, na tomias t zniszczono 
urządzenia zagłuszające na gmachu przy ul. Dąbrowskiego. Ani w analizach n a u k o -
wych, an i we wspomnieniach opubl ikowanych nie z n a j d u j e m y właściwie śladu 
potwierdzenia tezy o j ak ie j ś kon t r rewoluc j i w Poznaniu. S t r a j k u j ą c y robotnicy czy 
późniejsi demons t ranc i uliczni nie dążyli do przywrócenia władzy dawnym klasom 
społecznym, nie walczyli o powrót z iemian do rozparcelowanych czy upańs twowio-
nych m a j ą t k ó w rolnych, o r ep rywatyzac ję zakładów przemysłowych, o przywrócenie 
towarzys twa akcy jnego w Cegielskim itp. Jes t właściwie (swoistym fenomenem 
Polski Ludowej , że tego rodza ju tendencje i żądania n ie wystąpi ły wyraźn ie j 
w o w y m czasie, tzn. zailedwie w jedenaście lat po dokonaniu zmiany ust roju , a jeże-
li n a w e t tu i ówdzie po jawi ły się (relacje n ie są w te j sp rawie wystarczająco- do-
kładne), to mia ły zupełnie marginesowe znaczenie. W każdym razie n ie można 
uznać za próbę kon t r rewoluc j i żądania zl ikwidowania u rzędu bezpieczeństwa (co 
nas tąpi ło później zarządzeniem samych władz), ani działań w k ie runku zapewnie-
nia swobodnego dostępu do- in fo rmac j i radiowej , ani wreszcie postula tów domaga-
jących się lepszej aprowizacj i . Co do tego ostatniego żądania, to mani fes tanc i 
poznańscy domagali się — zapewne nieświadomie — po pros tu real izacj i Manifes tu 
P K W N w tym punkcie , w k t ó r y m zapowiadał , że „zapewnienie normalne j aprowi-
zacji będzie j edną z pods tawowych .trosk".-
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